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  ANTONIUSZ I KLEOPATRA


   
Dramat w pięciu aktach

   


   
Shakespeare William

   


   
Tłómaczenie Krystyna Ostrowskiego  

   


   
Pani Helenie Modrzejewskiej

   
Artystce sceny Warszawskiej, w zakład uwielbienia tę pracę ofiaruje i poswięca

   
Krystyn Ostrowski

   
 

   
w Paryżu, 1872 roku.

   


   


  OSOBY
 

   
Tryumwirowie:

   
MAREK-ANTONIUSZ,

   
OKTAWIUSZ-CEZAR,

   
M. EMILJUSZ-LEPID.

   
 

   
SEKSTUS-POMPEJ.

   
 

   
Stronnicy Antoniusza:

   
DOMICYUSZ-ENOBARBUS,

   
WENTYDYUSZ,

   
EROS,

   
SKARUS,

   
DERCETAS,

   
DEMETRYUSZ,

   
FILON.

   
 

   
Stronnicy Cezara:

   
MECENAS,

   
AGRYPPA,

   
DOLABELLA,

   
PROKULEJ,

   
TYRREUSZ,

   
GALLUS.

   
 

   
Stronnicy Pompeja:

   
MENAS,

   
MENEKRAT,

   
WARJUSZ.

   
 

   
TAURUS, namiestnik Cezara.

   
KANIDYUSZ, namiestnik Antoniusza.

   
SYLJUSZ, rotmistrz Wentydyusza.

   
EUFRONIUSZ, posłaniec Antoniusza.

   
ALEKSAS, MARDJAN, SELEUKUS i DYOMED, dworzanie Kleopatry.

   
WIESZCZ i PACHOŁEK.

   
KLEOPATRA, królowa Egiptu.

   
OKTAWIA, siostra Cezara, żona Antoniusza.

   
 

   
dziewczęta Kleopatry:

   
CHARMION,

   
IRAS.

   
 

   
Rotmistrze, Żołnierze, Posłańce i Służba.

   
 

   
Rzecz się dzieje w różnych częściach rzymskiego państwa.

   
ANTONIUSZ I KLEOPATRA

   
 

   
 

   


  


  AKT PIERWSZY
 

   


  Scena I
W Aleksandryi. Pokój w pałacu Kleopatry.

   
DEMETRYUSZ i FILON.

   
 

   
FILON.

   
Wiesz co, ten dziwny szał naszego wodza

   
Przechodzi wszelką miarę; te spojrzenia,

   
Co nad rotami, wśród wojennych znaków

   
Jak zbrojny Mars jaśniały, dziś przyćmione,

   
Spływają z wątłym swych promieni blaskiem

   
Na śniadą skroń kochanki: to lwie serce

   
Co dawniej w zgiełku strasznych walk zrywało

   
Pancerza łuski, dziś bez hartu prawie,

   
Jak miech lub wachlarz bije, dla chłodzenia

   
Cygańskiej chuci. Otóż on i ona.

   
 

   
Odgłos trąb. ANTONIUSZ i KLEOPATRA wchodzą z Orszakami.

   
Rzezańce wachlujące królowę.

   
 

   
Uważaj pilnie, poznasz w nim ze smutkiem

   
 

   
Ów trzeci filar świata, dziś przebrany

   
Za błazna tej wietrznicy; patrz i słuchaj.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
To miłość, mówisz; jakaż jej potęga?

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Do morskiej głębi żaden wzrok nie sięga.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Jej kres ostatni dziś mi poznać trzeba.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
W niej niema kresu, jak w obszarze nieba.

   
 

   
SŁUŻĄCY, wchodząc

   
Posłowie z Rzymu.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dręczą mię: — mów żywo.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Racz, Antoniuszu, dać im posłuchanie:

   
Czy Fulwia może gniewna ? lub, zapewne

   
Bezwłosy Cezar listem ci oznajmia

   
Najwyższą wolę: "Uczyń to lub owo;

   
Weź to królestwo, temu daj swobodę;

   
Tak postąp, ja ci każę."

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dość kochanko!

   
KLEOPATRA.

   
A może też, — to najpodobniej będzie, —

   
Nie wolno ci tu bawić; sam Oktawiusz

   
Przysyła ci odprawę; bądź posłuszny. —

   
Gdzie Fulwii list? Cezara? — nie, obojga? —

   
Przywołać gońców. — Jakem z krwi królewskiej,

   
Rumienisz się, mój drogi; twój rumieniec

   
Hołd Cezarowi składa, czy małżonce;

   
Wstyd mu swarliwej Fulwii. — Gdzie posłowie?

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Niech Rzym się w Tybr zapadnie, niech powały

   
Cesarstwa runą! Tu mój świat, przy tobie.

   
Królestwa to są śmieci: ziemia karmi

   
Bydlęta z ludźmi: cześć najwyższa życia

   
To kochać się jak my; gdy jedna dusza,

   
W dwóch bliźnich sercach płonie; w tym uścisku

   
Wyzywam świat, by zeznał pod zaklęciem,

   
Że równych nam nie było.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Milcz, obłudny!

   
Czyś bez kochania Fulwię wziął za żonę?

   
Jam przecież nie szalona, choć udaję;

   
Tyś Antoniuszem zawsze.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Twem igrzyskiem. —

   
Na miłość mej miłości, na twe szczęście,

   
Nie traćmy chwil na te dotkliwe spory:

   
Niech każda w życiu nam otwiera nowych

   
Słodyczy zdroje. Jaka dziś zabawa?

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Przyjęcie gońców.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Fe, królowo sprzeczna!

   
U której wszystko wdziękiem, złość, uśmiechy,

   
A nawet płacz; bo żądza lub cierpienie,

   
Upiększa się powabem jej oblicza.

   
Precz z posłańcami; sam na sam chcę z tobą

   
Przechadzać się po mieście, by dokładniej

   
Obyczaj ludu poznać. Chodź, królowo;

   
Na rozkaz twój. — O gońcach ani słowo.

   
Antoniusz i Kleopatra wychodzą z Orszakami.

   
 

   
DEMETRYUSZ,

   
No cóż, Cezara poseł tak przyjęty?

   
 

   
FILON.

   
A tak; Antoniusz, gdy tym szałem tknięty,

   
Zbyt często z siebie tę powagę zrzuci

   
Co z Antoniuszem wzrosła.

   
 

   
DEMETRYUSZ.

   
To mię smuci,Że sam potwierdza wszystko co w tej dobie

   
Rzym o nim głosi. Bogom cześć i tobie.

   
Wychodzą.

   


   


  


  Scena II
Tamże. Inny pokój.

   
CHARMION, IRAS, ALEKSAS i WIESZCZ.

   
 

   
 

   
CHARMION.

   
Aleksas, Aleksuniu mój najsłodszy,

   
Najzupełniejszy z mężczyzn, i najmłodszy,

   
Gdzie wieszcz któregoś pani tak zalecał ?

   
Ja chcę go poznać. Wszakżeś jej obiecał

   
Że nam przepowie złą i dobrą dolę?

   
 

   
ALEKSAS.

   
Wróżbito!

   
 

   
WIESZCZ.

   
Jestem.

   
 

   
CHARMION.

   
Starzec i pachole:

   
Ach, on nie widzi!

   
 

   
WIESZCZ.

   
Lecz w przyrody księdze,

   
Oczyma duszy, badań mych nie szczędzę.

   
 

   
ENOBARBUS, wchodząc.

   
Zastawiać ucztę; gości tłum jak mrowie:

   
Dziś będziem pić na Kleopatry zdrowie.

   
CHARMION.

   
Mój światły wieszczu, daj mi wróżbę szczęścia.

   
 

   
WIESZCZ.

   
Nie tworzę jej, zgaduję.

   
 

   
ALEKSAS.

   
Trzy zamęźcia.

   
 

   
CHARMION.

   
Czy mam z miłości umrzeć, lub gorączki ?

   
Dziewicę, lub małżonką?

   
 

   
ALEKSAS.

   
Daj mu rączki.

   
 

   
CHARMION.

   
Wszak jednej dosyć.

   
 

   
WIESZCZ.

   
Obie. — Krąg zawarty;

   
Duch mi wskazuje twej przyszłości karty. —

   
Urośniesz w piękność pod roskoszy skrzydłem.

   
 

   
CHARMION.

   
Utyję trochę.

   
 

   
IRAS.

   
Schudniesz, pod bielidłem.

   
 

   
CHARMION.

   
Fe, nie chcę zmarszczek!

   
ALEKSAS.

   
Nie bądźże natrętną;

   
Uważaj.

   
 

   
CHARMION.

   
Cicho!

   
 

   
WIESZCZ.

   
Masz odwagi piętno:

   
Od ulubieńca kochać masz goręcej.

   
 

   
CHARMION.

   
Napojem grzać go będę. I cóż więcej?

   
 

   
ALEKSAS.

   
Aż biedak zaśnie.

   
 

   
CHARMION.

   
Wywróż mi co lubię !

   
Więc, niech trzech króli w jednym dniu zaślubię,

   
I wszystkich w rok utracę: w pięćdziesięciu

   
Gdy mi się syn urodzi, przy dziecięciu

   
Judejski Herod będzie bił pokłony:

   
Oktawiusz Cezar gdy zapragnie żony

   
Niech mię wybierze a nie Kleopatrę,

   
Tak blaskiem własnym ród królewski zatrę.

   
 

   
WIESZCZ.

   
Przeżyjesz ją.

   
 

   
CHARMION.

   
Wybornie! Precz intrygi;

   
Mnie życie słodsze niż zatrute figi.

   
 

   
WIESZCZ.

   
Co było lepsze, niż co będzie z bliska.

   
 

   
CHARMION.

   
To jest, że spłodzę dzieci bez nazwiska.

   
A iluż synów lzys mi przysądza?

   
 

   
WIESZCZ.

   
O! jeśli każda twa miłosna żądza

   
Zapłodni żywot, najmniej dwa miliony.

   
 

   
CHARMION.

   
Ja mu przebaczam, guślarz ten szalony.

   
 

   
ALEKSAS.

   
Twój rąbek świadkiem żeś jest przy nadziei.

   
 

   
CHARMION.

   
Na ciebie, Iras.

   
 

   
ALEKSAS.

   
Każdy po kolei.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Ja zaś wywróżę wielu z was i sobie,Że dziś hulanka.

   
 

   
IRAS.

   
Wszak te ręce obie

   
Zwiastują czystość.

   
CHARMION.

   
Tak jak wylew Nilu

   
Zwiastuje głód.

   
 

   
IRAS.

   
Zalotny mój motylu,

   
Nie znasz się na tem.

   
 

   
CHARMION.

   
Jeśli dłoń tak wiotka

   
Nie jest płodności znakiem u podlotka,

   
To ja nie mogę skubnąć się po uszku. —

   
Wróż jej poślednią dolę, mój staruszku!

   
 

   
WIESZCZ.

   
Do twej podobna, jak dwie krople deszczu.

   
 

   
IRAS.

   
Wszak moja dłuższa choć o cal, mój wieszczu!

   
 

   
CHARMION.

   
Cal czy dwa sążnie, zkądże ci ta mrzonka?

   
Co chcesz mieć dłuższem?

   
 

   
IRAS.

   
Toć nie nos małżonka.

   
 

   
CHARMION.

   
Od grzesznych myśli chrońcie nas bogowie !

   
Zbliż się, Aleksas, — niech ci też przepowie. —

   
Nastręcz mu żonę szpetną, jak on właśnie,

   
Zaklinam cię, cna Izys: gdy ta zgaśnie.

   
Racz mu dać gorsza, po niej gorszą jeszcze;

   
Aż co najgorsza, spiąwszy go jak w kleszcze,

   
Powlecze go na cmentarz., niby z płaczem,

   
Pięćdziesiąt razy wdowcem i rogaczem.

   
Choćbyś mię odjąć miała z twej opieki,

   
Spraw to, cna Izys!

   
 

   
IRAS.

   
Amen i na wieki.

   
Wszak ludzka prośba boska moc zwycięża;

   
Bo jeśli to zgorszenie widzieć męża

   
Zacnego z lichą żoną, to sromota

   
Gdy jaki bałwan, urwisz i niecnota

   
W małżeńskim wieńcu rogów nie dostanie;

   
Bogini wielka, spełnij to żądanie,

   
I obdarz go porządnie!

   
 

   
CHARMION.

   
Niech tak będzie.

   
 

   
WIESZCZ.

   
Wysoko się wyniesiesz na urzędzie,

   
Bo będziesz wisiał.

   
 

   
ALEKSAS.

   
Każę cię ochłostać.

   
Już wolę mężem niż wisielcem zostać.

   
Patrz, te gołąbki, by rai rogi sprawić,

   
Gotowe same na targ się, wystawić.

   
ENOBARBUS.

   
Antoniusz idzie.

   
 

   
CHARMION.

   
Nie, królowa gniewna.

   
 

   
KLEOPATRA, wchodząc.

   
Gdzie pan wasz?

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Nie wiem.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Był tu, jestem pewna,

   
Bo zbiegł przedemną.

   
 

   
CHARMION.

   
Jam go nie widziała.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Zdał się wesoły; nagle go zawiała

   
Myśl jakaś rzymska, spojrzał na mnie krzywo, —

   
Wszak Enobarbus ?

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Zdrów.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Znajdź go co żywo,

   
I sprowadź mi. Aleksas!

   
 

   
ALEKSAS.

   
Na usługi. —

   
Otoż się zbliża.

   
 

   
Antoniusz wchodzi z Posłańcem i Służbą.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Nie chcę mu raz drugi

   
Przebaczyć: chodźmy.

   
 

   
Wychodzą Kleopatra, Enubarbus, Aleksas, Iras, Charmion,

   
Wieszcz i Słudzy.

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Fulwia bój zaczęła.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Z Lucyuszem, moim bratem?

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Tak: lecz wkrótce

   
Zawarto pokój; a gdy wzgląd przeważny

   
Skojarzył ich przeciwko Cezarowi,

   
Ten, obrotniejszy, zmiótł ich z pól Italii,

   
Przy pierwszem starciu.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Nic gorszego niema?

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Zła wieść zaraża tego kto ją głosi.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Tak, jeśli spotka tchórza, lub ciemięgę. —

   
Więc dalej: dla mnie, to co przeszło, niczem. —

   
Kto głosi prawdę, choćby śmierć w niej była,

   
Ten mi pochlebia. Cóż więc?

   
POSŁANIEC.

   
Labienus

   
(To przykra wieść) z Partyjskim swym zastępem

   
Aż po za Eufrat Azyi kres posunął;

   
Zwycięzkim znakiem wionął z gór Libanu

   
Przez Lidyą i przez Junią: gdy —

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Antoniusz,

   
Chcesz mówić, —

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Panie!

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Mówże bez ogródek,

   
Powszechnej wieści nie szczędź mi odgłosu;

   
Zwij Kleopatrę jak ją zwie lud rzymski;

   
Szydź z nas przekąsem Fulwii, skarć obłędy

   
W swobodzie całej, z jaką złość potępia

   
Gdy zbrojna prawdą. O! my chwasty płodzim

   
Gdy życia prąd mniej silny; mówić szczerze,

   
To pleć ten kąkól. Zostaw mię na chwilę.

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Powolne służby.

   
 

   
wychodzi.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jest tam kto z Sycyonu?

   
SŁUŻĄCY.

   
Od świtu goniec czeka.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Niech się zjawi. —

   
Rozerwać muszę te egipskie pęta,

   
 

   
Drugi Posłaniec wchodzi.

   
 

   
Lub zginę w nich splatany. — Kto ty jesteś?

   
 

   
DRUGI POSŁANIEC.

   
Twa żona Fulwia zmarła.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Gdzie?

   
 

   
DRUGI POSŁANIEC.

   
W Sycyonie:

   
Choroby przebieg, i szczegóły bliższe

   
Tyczące ciebie, w liście tym zawarte.

   
 

   
list mu oddaje i wychodzi.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Duch wielki gaśnie. Tegom się spodziewał:

   
Co zbyt porywczo przez nas odtrącone,

   
To pragniem znów posiadać; skarb dzisiejszy

   
Przez nawyknienie, staje się bezecnym

   
A nawet wstrętnym: żal mi jej po zgonie;

   
Wzgardziłem żywą, a za martwą gonię.

   
Z tej czarodziejki sideł się wyzwolę;

   
Jej gusła mi zwiastują gorszą dolę

   
Niż jest obecna, sto tysięcy razy. —

   
Hej! Enobarbus!

   
 

   
ENOBARBUS, wchodząc.

   
Jestem, na rozkazy.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dziś, co najspieszniej, w drogę się gotujem.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Więc, wszystkie żony na raz wymordujem.

   
O lada kłótnię łzy im z oczu płyną:

   
A cóż dopiero gdy uciekniem, zginą.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Mnie trzeba ztąd wyruszyć.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Na to zgoda,

   
Gdy jest konieczność; lecz inaczej, szkoda

   
Tak czule serca taką truć boleścią.

   
Już Kleopatra, za najmniejszą wieścią

   
Odjazdu mdleje: stokroć już widziałem

   
Jak u niej chętnie duch się żegna z ciałem.

   
Smierć jakąś roskosz musi nań wywierać,

   
Gdy jej lak pilno konać i umierać.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Kobieta chytra jak prawników dwieście.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Bynajmniej! wszystkie żądze jej niewieście,

   
To czysty żar miłości. Jej tęsknoty,

   
Łzy lub omdleniu, to nie drobne słoty;

   
To burze sroższe niż o jakich wzmianka

   
W stu kalendarzach: jeśli ta kochanka

   
Jest chytra, zmokniesz i trzęsiączkę złowisz;

   
Bo mgły ma gęstsze niż ulewny Jowisz.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Bodajbym jej nie poznał!

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Ciesz się raczej

   
Żeś widział cud Egiptu ! gdyż inaczej

   
Nie było po co jeździć aż za morze.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Wiesz, Fulwia zmarła.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Zmarła? być nie może!

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Tak jest.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Dziękczynną bogom złóż ofiarę.

   
Gdy zgon rozłączy źle dobrana parę,

   
W ich sądzie człowiek swych poznaje zbawców:

   
I ma w tem ulgę, że przemysłem krawców,

   
Z łatanej sukni, mu wykroją nową.

   
Gdyby płeć żeńska zgasła z twą półową,

   
O! byłbyś godnym ich litości, bracie:

   
Lecz na pociechę w tej dotkliwej stracie,

   
Za szare płótno jedwab cię otuli;

   
Łzy dwustu wdowców zmieszczą się w cebuli.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
W cesarstwie sprawy przez nią zbyt napięte,

   
Nie cierpią zwłoki.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Te zaś co poczęte

   
Przez Kleopatrę, z łaski twej kolego,

   
Zależą całkiem od pobytu twego.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dość płochych rozmów. Idź oznajmić wodzom

   
Zamiary nasze. Ja zaś Kleopatrze

   
Wyjaśnię sam konieczność tej podróży,

   
I serce jej przychylę: bo nietylko

   
Śmierć nagła Fulwii, i ważniejsze względy,

   
Wzywają nas do Rzymu, lecz usilne

   
Spólników naszych i przyjacioł listy

   
Ku temu dążą. Sekstus, syn Pompeja,

   
Wszczął bój z Cezarem; już wyłącznie rządzi

   
Na oceanie: a nasz lud niewdzięczny

   
(Co zasłużonym winna, cześć przywraca,

   
Gdy służyć mu przestaną) wskrzesza ojca

   
Potęgę, wielkość i godności wszelkie,

   
W żyjącym synu: który krwią, nazwiskiem,

   
Wybitniej jeszcze męztwem się odznacza

   
 

   
I w sławę wzrasta; te przymioty z czasem

   
Groźnemi stać się mogą. Są to kiełki

   
Jak włos rumaka, już mające życie,

   
Nim węża jad mieć będą. Naszą wolę

   
Setnikom odnieś, powiedz że dziś jeszcze

   
Chcę ztąd odpłynąć.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Rozkaz twój obwieszczę.

   
Wychodzę.

   
 

   
 

   


  


  Scena III
KLEOPATRA, CHARMION, IRAS i ALERSAS.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Gdzież on jest?

   
 

   
CHARMION.

   
Jeszcem spotkać go nie mogła.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Idź zobacz gdzie jest, z kim i co porabia:

   
Lecz nie mów nic od kogo. — Jeśli smutny,

   
Gotowam tańczyć; jeśli przy zabawie,

   
Poprosisz o lekarza: idź, i wracaj.

   
 

   
Aleksas wychodzi.

   
 

   
CHARMION.

   
Jeżeli pani lubym jest, ja myślę

   
Że nie tą drogą zmusić go potrafi

   
Do wzajemności.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Cóż byś ty czyniła ?

   
 

   
CHARMION.

   
Schlebiałabym we wszystkiem, bez oporu.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Szalona jesteś, wnet by mię porzucił.

   
 

   
CHARMION.

   
Wciąż mu przymawiasz, draźnisz bez potrzeby:

   
Do czasu znosim to co nas uciska.

   
 

   
Antoniusz wchodzi.

   
Patrz, oto wchodzi.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Słabam, i stęskniona.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Z boleścią wielką jej wynurzyć muszę, —

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Odprowadź mię ztąd, Charmion, bo upadnę:

   
To trwać nie może, żadna pierś niewieścia

   
Nie zniesie tylu cierpień.

   
 

   
ANTONIUSZ

   
Racz łaskawie; —

   
KLEOPATRA.

   
Ach oddal się cokolwiek.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Nie rozumiem.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Ja z oczu twych zgaduję wieść radosną.

   
Co pisze ci małżonka? — Możesz jechać:

   
I nawet żal mi żeście się rozstali!

   
O ! niech nie myśli że to ja cię wiążę,

   
Do tego nie mam prawa; tyś jej mężem.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Bogowie świadczą, —

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Bo też nigdy żadna

   
Nie była tak zdradzoną; choć od razu

   
Dostrzegłam szczep tej zdrady.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Kleopatro, —

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Jak mogłam wierzyć żeś jest moim, szczerze,

   
Chociaż Olimpem trzęsły twe zaklęcia,

   
Ty coś jej skłamał? To szalona zbrodnia,

   
Dać się uwikłać w te przysięgi szumne,

   
Nim przebrzmią już złamane!

   
ANTONIUSZ.

   
Pozwól, pani, —

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Nie szukaj czczych wymówek, jedź do domu,

   
Szczęśliwa droga: gdyś się mnie zalecał,

   
Na słowa czas był wtedy; nierozłączna

   
Osiadła wieczność w ustach i spojrzeniach;

   
Łuk brwi promienił szczęściem; skroń i członki

   
Nosiły piętno niebios: jam ta sama,

   
Lub ty, największy dziś wojownik w świecie,

   
Tyś jest największym kłamcą.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dość, królowo !

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Twój wzrost bym rada mieć; byś się przekonał

   
Że nie brak serc w Egipcie.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Racz mię słuchać.

   
Niezbędny los odemnie dziś wymaga

   
Chwilowej służby, lecz to serce nigdy

   
Niewiernem ci nie będzie. Nad Włochami

   
Lśni miecz domowej wojny: syn Pompeja

   
Nadpływa zbrojno do przystani Rzymu:

   
A równość dwóch walczących stron podwaja

   
Zaciętość walki. Wróg, rosnący w siłę,

   
I w miłość wzrasta: ztąd wygnaniec dawny,

   
Zamożny w cześć ojcowską, garnie serca

   
Tych wszystkich którzy na obecnym rządzie

   
Nic nie zyskali, a tych liczba groźna;

   
I co by radzi, choć gwałtownym środkiem

   
Swój los naprawić. Co mój wyjazd nagli,

   
Ten wzgląd u ciebie winien mieć uznanie,

   
To śmierć mej żony.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Jeśli nie z płochości,

   
Z dzieciństwa przecież wiek mój mię wyzwala,

   
Czy Fulwia może umrzeć?

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Już nie żyje.

   
Masz list, przy wolnej chwili niech ci powie

   
Co burz podniosła; w końcu, to najlepsze,

   
Gdzie, jak i kiedy zmarła.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
O niewdzięczny!

   
Gdzie święte bańki które łzy małżonka

   
Napełnić mają? Teraz już przeczuwam

   
Po śmierci Fulwii, co mię samą czeka.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Już przestań łajać, dowiedz się nareszcie

   
Co w mym zamyśle żyje lub umiera,

   
Jak sama mną rozrzędzisz: na to słońce

   
Co Nilu muł zapładnia, jam dozgonnie

   
Twym jeńcem, sługą, zdając mir lub wojnę

   
Na twoja łaskę.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Przetnij mi sznurówkę. —

   
Nie, Charmion, zostaw. — Mdleję, znów mi lepiej,

   
To jak twa miłość.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Ja od serca mówię;

   
Więc ufaj tej miłości która zniosła

   
Stanowczą próbę.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
To mi Fulwia radzi.

   
Wiesz co, twarz odwróć, rozpłacz się do woli;

   
A potem mię pożegnasz, ja poczytam

   
Te łzy za swoje: scenę tak odegraj

   
Z królewską sztuką, by mi się zdawała

   
Najszczerszą prawdą.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Krew rozpalasz we mnie.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Mógłbyś grać lepiej, lecz to już uchodzi.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Dość, na ten miecz, —

   
 

   
KLEOPATRA.

   
I tarczę. — Coraz piękniej;

   
Lecz jeszcze wznieść się możesz. Patrzaj, Charmion,

   
Jak Alcyd rzymski nam przedstawia dzielnie

   
Gniew swego przodka.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Żegnam.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Choć dwa słowa.

   
Musim się rozstać, książę, — nie, inaczej:

   
Kochaliśmy się, książe, — jeszcze nie to;

   
Już wiem i ty wiesz dobrze: to rzecz dziwna, —

   
W pamięci mam prawego Antoniusza,

   
Ztąd myśli mi się plączą.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Gdyby płochość

   
Nie była jej poddaną, mieniłbym królowę

   
Płochością samą.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Ach, to znój nie lada

   
Tak smętną płochość zmuszać do uśmiechu,

   
I znosić jak ją znoszę. Przebacz, panie;

   
Mię własne czary trują, gdy dla ciebie

   
Nie mają wdzięku: czyń co honor każe;

   
Nie lituj się nad mym bezsilnym szalem.

   
Bogowie mocni! niechaj laur zwycięzki

   
Ten miecz uwieńczy, szczęścia kwiat niezwiędły

   
Uściele mu tę drogę !

   
ANTONIUSZ.

   
Chodź, kochanko;

   
Pożegnań chwila tak nam trwa i znika,

   
Że tu zostając, zamną szlesz twą duszę,

   
Ja zaś, odchodząc, żyć przy tobie muszę.

   
 

   
Wychodzą.

   
 

   
 

   


  


  Scena IV
W Rzymie. Pokój w domu Cezara.

   
OKTAWIUSZ CEZAR, LEPID i Służba.

   
 

   
CEZAR

   
Lepidzie, odtąd poznasz sam dowodnie,

   
Że jest i będzie myśli mej daleką

   
Nienawiść dla współrządców. Z Aleksandryi

   
Donoszą że poluje, gra i pije,

   
Hulając noc i dzień; mniej męzki duchem

   
Niż Kleopatra, która też od niego

   
Mniej zniewieściałą: gońców nie przyjmuje,

   
Zaledwie zna swych równych: w nim się mieści

   
Zbiór wszystkich skaz i błędów, rozdzielonych

   
Na całą ludzkość.

   
 

   
LEPID.

   
Przecież, złe narowy

   
Wspaniałych zalet zatrzeć w nim nie mogą.:

   
Te drobne skazy, to jak mgły na niebie,

   
Jaśniejsze wśród pomroku; ze krwi raczej

   
Niż z własnej woli; bez poprawy może,

   
Lecz nie bez wiedzy.

   
 

   
CEZAR.

   
Umiesz mu pobłażać.

   
Bo dajmy na tu, jeśli mu przystoi

   
Targnąwszy się na loże Ptolemeja,

   
Królestwem żart opłacić; z niewolnikiem

   
W gospodzie usiąść, pić do upadłego;

   
W południe bruki zbijać, lub szermierzyć

   
Z cuchnącą zgraja: jeśli to uczciwie,

   
(A dziwnie rzadka musi mieć przyrodę

   
Kto duszy tem nie splami) nasz tryumwir

   
Wymówki nie ma, skoro my znosimy

   
Płochości jego brzemię. Niech po trudzie

   
Swobodne chwile spędza wśród roskoszy,

   
Niestrawność, rwanie kości mu wystarcza

   
Na słuszną karę; lecz ten czas marnować

   
Co dźwiękiem trąb go budzi, równie głośnym

   
Jak wzgląd na wspólne dobro, — to występne,

   
To jak ów uczeń, już świadomy złego,

   
A zrywający wśród szalonej uczty

   
Kwiat swej młodości.

   
 

   
Posłaniec wchodzi.

   
 

   
LEPID.

   
Pewnie cóś z obozu.

   
POSŁANIEC.

   
Rozkazy już spełnione; co godzina,

   
Wszechwładny Cezar będzie mieć wiadomość

   
Od wojska. Pompej ma przeważną flotę;

   
I snać ma miłość wielu z tych, dla których

   
Oktawiusz był postrachem: do przystani

   
Niechętnych tłum się zbiega, głos powszechny

   
Skrzywdzonym go mianuje.

   
 

   
CEZAR.

   
Nic dziwnego.

   
Uczymy się od najdawniejszych czasów

   
Że kto przy władzy, miłość wnet postrada;

   
Kto zaś upadnie, chociaż jej niegodny,

   
Znów staje się najmilszym. Tłum chwiejący,

   
To jak te błędne zioła na strumieniu

   
Niesione zmiennym prądem tu i owdzie,

   
Aż w ruchu swym spróchnieją.

   
 

   
POSŁANIEC.

   
Oprócz tego,

   
Menekrat, Menas, dwaj korsarze sławni,

   
Plądrują morze, prując je łodziami

   
Wszelkiego kroju: wściekle ich napady

   
Lud rzymski płoszą; brzegów zaś mieszkańce

   
Na samą myśl truchleją, wojsko pierzcha:

   
Najśmielszy statek, skoro się pojawi,

   
Już jest schwytanym; Pompej swem nazwiskiem,

   
Bez walki już zwycięża.

   
CEZAR.

   
Antoniuszu,

   
Zapomnij o biesiadach. Gdyś uchodził

   
W porażce z pod Modeny, po zabiciu

   
Konsulów Pansę i Hircyusza, z głodem

   
Goniącym cię, powtórną zwiodłeś walkę;

   
Choć miękko wychowany, bez odrazy,

   
Jak dzicy ludzie, piłeś mocz źrebięcy,

   
I te złocone męty na kałuży

   
Na które bydło parska: twym pokarmem

   
Był głóg najtwardszy na najlichszym krzewie;

   
Jak jeleń, kiedy śnieg odziewa łąki,

   
Ustami rwałeś korę drzew: na Alpach

   
Jak niesie wieść, spożyłeś pewna strawę,

   
Szerzącą śmierć w zarazie; a to wszystko

   
(Sromotna dziś pamiątka dla twej sławy)

   
Walecznie zniosłeś, tak że twe oblicze

   
Zaledwie schudło.

   
 

   
LEPID.

   
Żal mi go serdecznie.

   
 

   
CEZAR.

   
Niech własny wstyd sprowadzi go do Rzymu,

   
I to najrychlej. Czas byśmy z nim oba

   
Ruszyli w pole; w tym zamiarze chcemy

   
Naradę zwołać: bo nieczynność nasza

   
Pompeja siły wzmaga.

   
LEPID.

   
W przyszłej dobie,

   
Zdolniejszym będę zdać ci wierną sprawę

   
Co mamy sił na morzu i na lądzie,

   
By wrogom czoło stawić.

   
 

   
CEZAR.

   
W tym przeglądzie,

   
Do wspólnej pracy chciałbym się ośmielić.

   
 

   
LEPID.

   
Bądź zdrów, Cezarze. Raczysz rai udzielić

   
Co ważniejszego ci doniosą, straże.

   
 

   
CEZAR.

   
Bądź o tem pewien; tak powinność każe.

   
 

   
Wychodzą.

   
 

   
 

   


  


  Scena V
W Aleksandryi. Pokój w pałacu.

   
KLEOPATRA, CHARMION, IRAS i MARDJAN.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Chodź, Charmion, — ha, ha! — Chcę pić mandragorę.

   
 

   
CHARMION.

   
Co mówisz?

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Jakoś przespaćbym pragnęła

   
Ten czas nieznośny aż Antoniusz wróci.

   
 

   
CHARMION.

   
Zbyt o nim myślisz.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
On mię zdradza!

   
 

   
CHARMION.

   
Pani,

   
Ja tak nie sądzę.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Zbliż się, pół człowieku —

   
 

   
MARDJAN.

   
Co łaska słyszeć ?

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Nie twój śpiew słowiczy:

   
Co eunuch może jest mi obojętnem.

   
Ciesz się, bezwładny, że myśl twa spokojna

   
Za Egipt nie ulata. Masz ty żądze?

   
 

   
MARDJAN.

   
O, mam.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Doprawdy ?

   
 

   
MARDJAN.

   
Nie doprawdy, pani;

   
Jam zuch doprawdy tylko w tem co skromne:

   
Mam przeto wściekłe żądze, i pamiętam

   
Co przy Wenerze czynił Mars.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
O, Charmion !

   
Gdzież myślisz że jest teraz ? Śpi czy stoi?

   
Czy na przechadzce ? lub czwaluje konno?

   
Szczęśliwy koń że Antoniusza niesie !

   
Pędź, skrzydłonogi, wiesz kto cię dosiada ?

   
To Atlas pół-stworzenia, prawe ramię

   
I hełm ludzkości. — Słuchaj, on cóś mówi.

   
Lub szepce: " Gdzie mój waż złotego Nilu ? "

   
Bo tak mię zwykł nazywać. Jak nektarem.

   
Łez poję się trucizną: — o mnie myśli

   
Już ogorzałej od pieszczoty słońca,

   
O mnie, latami zwiędłej? O Juljuszu

   
Szerokoczoły, gdyś tu szedł olbrzymem,

   
Pięknością gwiazd jaśniałam; Pompej wielki

   
Stal oniemiały, wzrok wlepiwszy we mnie:

   
Jakby zachwytem zdjęty, chciał umierać

   
Oddając mi swe życie.

   
 

   
ALEKSAS, wchodząc.

   
Cześć królowej!

   
 

   
KLEOPATRA.

   
O Jakżeś różny od bożyszcza mego;

   
Lecz cię Antoniusz widział, to spojrzenie

   
Wszechmocnym czarem w klejnot cię przemienia.

   
Co też porabia mój Antoniusz dzielny?

   
ALEKSAS.

   
Ostatni jego czyn, to pocałunek, —

   
Z tysiącem innych, — na tej perle wschodniej

   
A jego słowa w sercu mem utkwione.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Niech w moje się przeleją.

   
 

   
ALEKSAS.

   
" Mój Aleksas,

   
Jej sługa, mówił, szle królowej Nilu

   
Ten skarb perłowej muszli; by w jej oczach

   
Ten dar bezcenny podnieść, chcę nasadzić

   
Jej możny tron państwami: Azya cała

   
Ją nazwie swą boginią." Skinął ręką,

   
I dosiadł konia, który pod swym jeźdzcem

   
Tak głośno zarżał, że cobądźbym mówił

   
Na wiatr by poszło.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Tęskny, czy wesoły?

   
 

   
ALEKSAS.

   
Ni to ni owo, jak w jesiennej porze

   
Ni mróz ni upał: tak cóś, między dwoma.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
To równowaga, nie! to wielkość duszy ! —

   
Uważaj, Charmion, lecz uważaj tylko:

   
On nie był tęskny, bo chciał rozpromienić

   
Spojrzenia sług i dworzan: nie wesoły,

   
Bo rad ich ostrzedz że połowę serca

   
Zostawił  przy mnie; lecz tak, między dwoma:

   
Nastroju boski! — radość i tęsknota

   
W najwyższym szczeblu, lepiej ci do twarzy

   
Niż komu z ludzi. — Gońców mych spotkałeś?

   
 

   
ALEKSAS.

   
Tak jest, królowo, liczę ich dwadzieścia.

   
To jakoś gęsto.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Kto się zrodzi w dobie

   
Gdy mu wysyłać listy me przestanę,

   
Ten umrze z nędzy. — Daj mi co potrzeba,

   
Chcę pisać, Charmion. — Powiedz, za Cezarem

   
Czym tak szalała ?

   
 

   
CHARMION.

   
O Juljuszu wielki!

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Śmiej to powtórzyć, ością ci uwięźnie.

   
Mów, Antoniuszu dzielny.

   
 

   
CHARMION.

   
O Cezarze!

   
 

   
KLEOPATRA.

   
Milcz,  na Izydę, zęby ci zakrwawię,

   
Jeżeli się odważysz znów porównać

   
Juljusza z mym wybranym.

   
CHARMION.

   
Przebacz, pani,

   
Ja po niej wtórzę.

   
 

   
KLEOPATRA.

   
To zielenne lata,

   
Zaledwie dźbło rozsądku: — trzeba było

   
Mieć jeszcze krew zastygłą! — Idźmy, Charmion;

   
Przywołasz gońca, list mu dam codzienny.

   
Aż się wyludni Egipt mój promienny.

   


   


  


  AKT DRUGI
 

   


  Scena I
W Messynie. Pokój w domu Pompeja.

   
POMPEJ, MENEKRAT i MENAS.

   
 

   
 

   
POMPEJ.

   
Sprawiedliwymi jeśli są bogowie,

   
Za naszą sprawę walczą.

   
 

   
MENEKRAT.

   
Wiesz, Pompeju,

   
Że co w odwłoce, jeszcze nie stracone.

   
 

   
POMPEJ.

   
Gdy klęczym przed ich tronem, nasze modły

   
Z przedmiotem ich marnieją.

   
 

   
MENEKRAT.

   
My, bezwiedni,

   
Gdy własnej zguby pragniem, ich wszechwiedza

   
Odtrąca chęć szkodliwą; tak zyskujem

   
Na niespełnionych modłach.

   
 

   
POMPEJ.

   
Ja zwyciężę:

   
Lud kocha mię, ocean drży przedemną;

   
Potęga moja wzrasta, mam nadzieję

   
Że dojdzie pełni. Marek zaś Antoniusz

   
Na godach przy kochance, ani myśli

   
Bić się za morzem: Cezar skarb ładuje

   
A serca traci: Lepid im pochlebia,

   
Ci mu nawzajem; lecz nie cierpi obu,

   
I obaj go nie cierpią.

   
 

   
MENAS.

   
Już z Cezarem

   
Wyruszył w pole: siły ma przeważne.

   
 

   
POMPEJ.

   
Zkądże to wiesz? to kłamstwo.

   
 

   
MENAS.

   
Od Sylwiusza.

   
 

   
POMPEJ.

   
On marzy: wiem że w Rzymie bawią społem,

   
Czekając Antoniusza. Bóg miłości

   
Niech zetrze zmarszczki warg twych, Kleopatro!

   
Urokiem żądzy wdzięki twe podniesie:

   
Szaleńca zaklnie w ciągłych uczt odmęcie,

   
Przytępi mózg pijaństwem; stu kucharzy

   
Epikurejskich, niech mu smak zaostrzą,

   
Aż sen i jadło w nim stłumiwszy męztwo,

   
W głąb Lety go zanurzą. — Cóż, Waryuszu?

   
 

   
WARYUSZ, wchodząc.

   
Wiadomość niewątpliwa ci przynoszę;

   
Antoniusz w lada chwili ma zawinąć

   
Do Rzymu; odkąd Nilu brzeg porzucił,

   
Miał czas na przejazd.

   
 

   
POMPEJ.

   
Chętniejbym dał ucho

   
Mniej ważnej wieści. — Menas, czy podobna

   
By ten lubieżnik przywdział hełm i zbroję

   
Dla tak podrzędnej wojny? jako żołnierz

   
Dwa razy wart ich obu. Lecz tem wyżej

   
Nasz mir podniesiem, że z podniety naszej

   
Od Kleopatry tona się odrywa

   
Niesyty jej kochanek.

   
 

   
MENAS.

   
Ja nie wierzę

   
By Cezar mógł iść w parze z Antoniuszem:

   
Gdyż mu i Fulwia dała się we znaki,

   
I brat z nim walczył; chociaż nie z wyraźnej

   
Namowy Antoniusza.

   
 

   
POMPEJ.

   
Nie wiem, Menas,

   
Jak mniejsze gniewy pod większemi zgasły;

   
Lecz gdyby nie to że wraz walczą z nami,

   
Widocznem jest że z sobą by walczyli.

   
Dość nienawiści trwa pomiędzy nimi

   
By spór odnowić: czy ta jedna trwoga

   
Zawziętość ich uśpiła, godząc nagle

   
Pokątne sprzeczki, tego dziś nie wiemy.

   
Bogowie niech rozsądzą! Nam wypada

   
Sił wszelkich użyć jakie świat posiada.

   
 

   
Wychodzą.

   
 

   
 

   


  


  Scena II
W Rzymie. Pokój w doma Lepida,

   
ENOBARBUS i LEPID.

   
 

   
LEPID.

   
Cny Domicyuszu, dawny mój kolego,

   
Przystałoby nakłonić wodza twego

   
Do słów uprzejmych, ludzkich.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Niech tak czyni

   
Jak mówi: jeśli Cezar mu zawini,

   
Niech na Cezara spojrzy po nad głowa,

   
I Marsa krtań zagłuszy swą wymową.

   
Włos Antoniusza gdybym miał na brodzie,

   
Dziś nie dałbym się golić.

   
 

   
LEPID.

   
Przy narodzie

   
Domowe kłótnie niczem. .

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Niech godzina.

   
To wszystko spełni co się z nią poczyna.

   
LEPID.

   
Nad sprawą drobnę wyższa ma pierwszeństwo.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Nie, jeśli tamta pierwszą.

   
 

   
LEPID.

   
Na przekleństwo

   
Zasłużysz, krocząc tym swarliwym torem.

   
Antoniusz idzie.

   
 

   
Wchodzą Antoniusz i Wentydyusz.

   
 

   
ENOBAKBUS.

   
Tam, wasz Cezar z dworem.

   
 

   
Cezar wchodzi z AGRYPPĄ i Mecenasem.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jeżeli zgoda stanie, w trop za Partem:

   
Słyszałeś, Wentydyuszu.

   
 

   
CEZAR, do Mecenasa.

   
Zbyć to żartem ?

   
Agryppy się zapytaj.

   
 

   
LEPID.

   
Przyiaciele,

   
Gdy nas tu łączą tak przeważne cele,

   
Niech wszelki spór ucichnie. Krzywdy zgasną

   
W mgle zapomnienia: kto urazę własną

   
Zbyt szumnie głosi, ten chcąc goić blizny

   
Popełnia mord. A więc, na cześć ojczyzny.

   
(Na to uczucie pierwsze i najżywsze)

   
Lżejszemi słowy trącim co drażliwsze,

   
By ran tych nie zajątrzyć.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
To przestroga.

   
Na czele wojska, przed spotkaniem wroga,

   
Takbym przemówił.

   
 

   
CEZAR. 

   
Witaj nam w stolicy.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Nawzajem.

   
 

   
CEZAR.

   
Siądźmy.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Siądź, Cezarze.

   
 

   
CEZAR.

   
Dzięki. —

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Za złe mi masz, jak słyszę, co godziwem,

   
Lub tylko mnie się tyczy.

   
 

   
CEZAR.

   
Byłbym śmiesznym

   
Gdybym za nic, lub za drobnostkę marną,

   
Miał mieć urazę, zwłaszcza też do ciebie:

   
Śmieszniejszym jeszcze, gdybym twe nazwisko

   
Wymienił z ubliżaniem, bez powodu.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
A w czem, Cezarze, pobyt mój w Egipcie

   
Miał cię obchodzić ?

   
 

   
CEZAR.

   
Nie mniej i nie więcej

   
Niż ciebie tron mój w Rzymie: przecież, jeśli

   
Tam zdrady knułeś, pobyt twój w Egipcie

   
Najmocniej mię obchodził.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jakie zdrady ?

   
 

   
CEZAR.

   
Myśl moją łatwo pojmiesz, po tem wszystkiem

   
Co mię spotkało. Brat twój, żona twoja,

   
Walczyli zemną; ich zawiści ku mnie

   
Tyś był przyczyną, ty wojennem hasłem.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Sam siebie chcesz uwodzić: brat mój nigdy

   
O los mój się nie troszczył: znam go dobrze;

   
I mam świadectwo stu przyjaciół wiernych,

   
Co z tobą broń podnieśli. Czy nie raczej

   
Chciał wydziedziczyć z władzy mię i ciebie;

   
I wojnę toczył przeciw mej prawości,

   
Wiążącej mię z narodem ? Listy moje

   
To ci dowiodły. Jeśli chcesz niezgody

   
Nie braknie ci pozorów do zaczepki;

   
Lecz nie tej treści.

   
 

   
CEZAR.

   
Wielbisz się, twa winę

   
Składając na mój sad; obrona taka

   
Tem silniej cię potępia.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
O, bynajmniej.

   
Wiem że nie jesteś w stanie, choć wszechwładny,

   
Tej prawdzie przeczyć, że ja, twój zastępca,

   
Twój wspólnik w sprawie przeciw nam podjętej,

   
Nie mogłem chętnie patrzeć na rozruchy

   
Mój własny mir burzące. Co do Fulwii,

   
Radbym ci sprawić z duchem jej małżonkę:

   
Część trzecia świata lejcom twym posłuszna,

   
Ujeździsz ją, lecz taką żonę nigdy.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Bodaj nam dostać żonki, w tym zakroju,

   
By każdy dwójkę stanąć mógł do boju !

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Nieposkromione żądze jej, Cezarze,

   
(Przy pewnej przebiegłości) a wynikłe

   
Ztąd nieporządki, z żalem to wyznaję,

   
Twój spokój zakłóciły: lecz nie moja

   
W tem wina.

   
CEZAR.

   
Wszak cię listy moje doszły,

   
Gdyś w Aleksandryi hulał; do kieszeni

   
Schowałeś je starannie, i z przekąsem

   
Pozbyłeś się posłańca.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Lecz, Cezarze,

   
Z nienacka mi się zjawił, przed wezwaniem:

   
I gdy trzech króli goszcząc, już nie byłem

   
Czem zwykle jestem zrana; lecz nazajutrz,

   
Odpowiedź dostał, co znaczyło tyle

   
Co przeprosiny. Niechże ten pachołek

   
Nie waśni nas; a jeśli są zwaśnienia,

   
Wykreślim go z rachunku.

   
 

   
CEZAR.

   
Sam zerwałeś

   
Złożoną mi przysięgę, o co nigdy

   
Oskarżyć mię nie zdołasz.

   
 

   
LEPID.

   
To zbyt ostro.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Lepidzie, pozwól gderać mu do woli:

   
Mnie świętszym jeszcze honor niż przysięga,

   
I nigdy go nie splamię. Mów, Cezarze;

   
Cóżem ci przysiągł?

   
CEZAR.

   
Pomoc, broń i ramię

   
Poświęcić mi w potrzebie; jam zawołał

   
A tyś odmówił.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Lub zaniedbał raczej;

   
I to w zjadliwych tych godzinach, kiedy

   
Sam siebie nie posiadam. Lecz niebawem

   
Nagrodzę ci tę stratę; prawość moja

   
I męztwo chodzą w parze: to bez tego

   
Jest dla mnie niczem. Świadczę więc że Fulwia

   
By ściągnąć mię z Egiptu, wojnę wszczęła;

   
Za co ja sam, bezwiedna jej przyczyna,

   
Przepraszam cię, o ile cześć żołnierza

   
Na słowie tem nie straci.

   
 

   
LEPID.

   
To szlachetnie.

   
 

   
MECENAS.

   
Jak Lepid radził, już przestańcie jątrzyć

   
Wzajemne krzywdy płomieni ich wspomnieniem;

   
By tylko myśleć o potrzebie Rzymu

   
Nad wszystko wyższej.

   
 

   
LEPID.

   
Prócz nad Mecenasa.

   
ENOBARBUS.

   
Lub też na krótki czas pożyczcie sobie

   
Wzajemną przyjaźń; na Pompeja grobie

   
Dług odbierzecie, by znów bójkę zwodzić,

   
Aż nowy Pompej przyjdzie was pogodzić.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Tyś tylko żołnierz, zbyt nadrabiasz głową.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Już milczę, prawda musi być niemową.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Tak zacne grono krzywdzisz tym wyrazem.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Upadam do nóg, najkorniejszym głazem.

   
 

   
CEZAR.

   
Mnie więcej treść niż układ się podoba

   
Słów Domicyusza; radbym mieć nadzieję,

   
Byśmy tak różni myślą i zwyczajem

   
Zawarli trwałą zgodę. Jest-li przecież

   
Niezłomny łańcuch związać nas mogący,

   
Wyszukam go na świecie, lub za światem.

   
 

   
AGRYPPA.

   
O głos, Cezarze, —

   
 

   
CEZAR.

   
Mów, Agryppo.

   
AGRYPPA.

   
Marek

   
Antoniusz wie że siostrę masz po matce,

   
Oktawię piękną: tobie zaś wiadomo

   
Że on dziś wdowcem.

   
 

   
CEZAR.

   
Dość, bo Kleopatra

   
Niechże to zwietrzy, będziesz miał za swoje

   
Żeś nierozważnie radził.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jam bezżenny:

   
Daj mi wysłuchać co Agryppa mówi.

   
 

   
AGRYPPA.

   
By między wami zgody cześć ustalić,

   
Miłością bratnią dwoje serc rozpalić

   
I wiecznie związać, niech Antoniusz pojmie

   
Cezara siostrę; ona, za rękojmię

   
Trwałego szczęścia, w nim dostanie męża,

   
Którego cnoty, godność, moc oręża

   
Jaksłońce świecą. Przez ten związek, wszelkie

   
Drobniejsze zwady, dziś na pozór wielkie,

   
I wielkie trwogi z drobnych zwad wynikłe,

   
Do szczętu zginą: w kłam się prawdy zwykłe,

   
Błąd w prawdę zmienia: miłość jej dla obu,

   
Strażnicą waszej staje się do grobu,

   
I wszystkich dla was. Com powiedział ściśle,

   
To raczcie spełnić, gdyż to po namyśle

   
Sumiennie rzekłem.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Cezar niech odpowie.

   
 

   
CEZAR.

   
Antoniusz pierwej zdanie swe otworzy

   
O tem co słyszał.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jaką moc Agryppa

   
Posiada, gdybym odrzekł: " Niech tak będzie "

   
By wniosek stal się czynem?

   
 

   
AGRYPPA.

   
Moc Cezara,

   
Wpływ bratni na Oktawię.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Ani myslę

   
Śnić o przeszkodzie w tym zamiarze błogim,

   
Tak dla mnie chlubnym! — Podaj mi prawicę:

   
Dokonaj czyn twej łaski, od tej chwili

   
Braterskie czucia niech sercami rządzą,

   
I światu szczęście wróżą!

   
 

   
CEZAR.

   
Weź tę rękę.

   
Z nią siostrę ci oddaję, którą kocham

   
Jak żaden brat przedemną: niechaj żyje

   
Łącznikiem serc i krajów, i niech nigdy

   
Nasz węzeł się nie skruszy!

   
 

   
LEPID.

   
Daj nam Panie.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Nie chciałem podnieść miecza na Pompeja;

   
Bo miewał dla mnie przed niedawnym czasem

   
Szczególne względy: przeszlę mu podzięki,

   
Bym się nie zdawał płochym lub nieludzkim;

   
I wręcz mu powiem: broń się.

   
 

   
LEPID.

   
Czas upływa:

   
Musim wytropić świeży ślad Pompeja,

   
Inaczej nas wytropi.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Gdzie ma flotę?

   
 

   
CEZAR.

   
W zatoce pod Mizeną.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Jego siły

   
Na lądzie?

   
 

   
CEZAR.

   
Już przeważne i rosnące;

   
Na morzu on Cezarem.

   
ANTONIUSZ.

   
Tak wieść niesie.

   
Radbym mu zajrzeć w oczy! Więc do czynu;

   
Lecz nim oręże chwycim, niech się spełni

   
To cośmy tu zaczęli.

   
 

   
CEZAR.

   
Z całej duszy.

   
Oktawię racz odwiedzić; u mej matki

   
Sam będę twym zwiastunem.

   
 

   
ANTONIUSZ.

   
Wszak na świadki

   
Nasz Lepid stanie?

   
 

   
LEPID.

   
I na wszelkie drużby;

   
Śmierć mię nie wstrzyma od tak miłej służby.

   
 

   
Odgłos trąb. Cezar, Antoniusz i Lepid wychodzą.

   
 

   
MECENAS.

   
A witaj nam serdeczny przyjacielu.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Cny Mecenasie, ty najmędrszy z wielu ! —

   
Wymowny nasz Agryppo, dziś i zawsze! —

   
 

   
MECENAS.

   
Z Egiptu gwiazdy świecą nam łaskawsze,

   
Dziś lepiej tuszyć o przyszłości możem.

   
Jak tam służyło zdrowie po za morzem?

   
 

   
ENOBARBUS.

   
O, jak najświetniej; spaliśmy dzień cały,

   
A noc puharów dźwięki nam skracały.

   
 

   
MECENAS.

   
Ośm dzików na śniadanie dla dwunastu;

   
Czy może być?

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Tak jest: cześć temu miastu

   
I tej królowej! lecz to sen co dalsze:

   
Tam były uczty większe i wspanialsze !

   
 

   
MECENAS.

   
To musi być królowa jakich mało,

   
Cud, jednem słowem.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Słowo nie skłamało;

   
W jej sieć Antoniusz wpadł poczwórnym biegiem,

   
Gdy się spotkali nad Cydnusu brzegiem.

   
 

   
AGRYPPA.

   
Tam się zjawiła, jak posłance gwarzą,

   
W bogini stroju.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
I z bogini twarz?.

   
Siedziała w łodzi: perły i klejnoty

   
Jej tron zdobiły: przód był szczerozłoty;

   
Z purpury żagle, woń ich tak podniosła,

   
Że wiatr aż omdlał: srebrny maszt i wiosła,

   
Bijące w miarę przy stu fletni śpiewie.

   
Dotknięta falą, jak w miłosnym gniewie

   
Za łodzią goniąc, z lekka ją kołysze.

   
Co do niej samej, tego nie opiszę:

   
Leżąca pod namiotem, w pół korabiu,

   
(Złotogłów lity, jasne tło z jedwabiu)

   
Kwiat sypie w kąpiel gdzie się słońce płuka,

   
Piękniejsza od Wenery, w której sztuka

   
Przewyższa wdzięk przyrody: u jej boku,

   
Z dołkami w licach i z uśmiechem w oku,

   
Swawolnych dziatek pląsa rój wiosenny

   
Z wachlarzem pawim w ręku; wiatr w pół-senny

   
Skroń ich całując pod różanym wieńcem,

   
Ubarwia żywszym gładką twarz rumieńcem

   
I chłodzi ja naprzemian.

   
 

   
AGRYPPA.

   
To ponęta

   
Dla Antoniusza!

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Śliczne jej dziewczęta,

   
Jak nimfy wodne, lub jak Nereidy,

   
Z wlepionym wzrokiem w oczy swej Tetydy,

   
Skłonieniem jej się wdzięczą: tam, przy sterze,

   
Syrena rządzi; jak łabędzie pierze

   
Podnosi żagle, zwalnia lub przyspiesza

   
Bieg złotej łodzi. Lud i miejska rzesza

   
Zalewa brzegi, gdzie w dziewiczem gronie

   
Jej syn ją wita. W rynku, sam na tronie,

   
Nasz wódz westchnienia szle na cztery wiatry;

   
Co też by rade mknąć do Kleopatry,

   
Opróżnić przestwór, by się jej przyglądać.

   
 

   
AGRYPPA.

   
Szczęśliwy Egipt! niema już co żądać.

   
 

   
ENOBARBUS

   
Wylądowano; gońca wódz wyprawia,

   
Zaprasza na wieczerzę; ta odmawia:

   
Przystojniej będzie, gdy nasz gość wspaniały

   
Wprzód nas odwiedzi. " Ten, w zalotach śmiały,

   
Choć " nie " płci pięknej nigdy nie powiada,

   
Sześćkroć zgolony, z nią do stołu siada;

   
Swem sercem płaci to co zjadł oczyma,

   
I wstaje głodny.

   
 

   
AGRYPPA.

   
Więcej wnet otrzyma.

   
Tak Juljusz Cezar, w dniu gdy sieją zboże,

   
Zdobywał mieczem tej niebianki łoże;

   
Miecz zorał, sierp wyprzątnął.

   
 

   
MECENAS.

   
Cezariona.

   
 

   
ENOBARBUS.

   
Raz tu przebiegła skoczkiem, jak szalona,

   
Czterdzieści kroków; brakło jej oddechu.

   
Cóś chciała mówić, wśród omdlenia, śmiechu,

   
Jej śmiech był czarem, a jej mdłość potęgą.

   
 

   
MECENAS

   
Wódz ją zapomni.

   
 

   
ENOBARBUS

   
Nigdy; pod przysięgą.

   
Czas jej nie dotknie, zwyczaj żądz nie spłoszy:

   
Jej rozmaitość wzmacnia wdzięk roskoszy.

   
Kobiety zwykle tępią smak przesytem,

   
Ta coraz nowym rzeźwi go zachwytem:

   
Powszednia słabość tak ją czyni piękną

   
Że błogosławiąc, aż kapłani miękną

   
Gdy zgadną że cierpiąca.

   
 

   
MECENAS

   
Jeśli cnota,

   
Rozwaga, skromność, lepsze niż pieszczota

   
Egipskiej wróżki, wszystko to przedstawia

   
W najżywszym blasku wiosny swej Oktawia.

   
 

   
AGRYPPA.

   
Rycerzu dzielny, niech cię w dom podejmę,

   
Tyś moim gościem.

   
 

   
ENOBARBUS

   
Dzięki wam uprzejme.

   
 

   
Wychodzą.
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